Kraków 25.08. 2002

Drodzy Przyjaciele

Czas już odjeżdżać, to co dobre zazwyczaj szybko się kończy. Dla mnie tym bardziej,

bo większość czasu spędziłam w pociągach czy autobusach, między jedną a drugą parafią.

Prawie w każdą niedzielę byłam na jakiejś parafii z animacją misyjną. Trochę było zmęczenia, zwłaszcza gdy w parafii było aż 8 Mszy św., ale miła atmosfera, serdeczne przyjęcie przez Księdza Proboszcza, otwartość, gościnność i ofiarność parafian, wynagradzała wszystko z nadwyżką.

Jestem zbudowana coraz większym zainteresowaniem i angażowaniem się Polaków 

w sprawy misyjne. Kościół Polski jest misyjny, w tylu parafiach są Grupy i Koła Misyjne czy to dorosłych czy też dzieci, to jest piękne. My misjonarze czujemy się coraz bardziej wspomagani i duchowo i materialnie przez Kościół w  Polsce. 

Nasz kochany Papież przyniósł nam Wielką Nadzieję na przeszłość, że Bóg jest bogaty w Miłosierdzie. Bóg okaże nam swoje Miłosierdzie, gdy my je okażemy naszym potrzebującym braciom. A któż go bardziej potrzebuje jak nie ci, którzy Boga jeszcze nie znają. Którzy żyją w ciągłym strachu, strachu przed mocami Zła, strachu przed człowiekiem, który zaprzedał się diabłu i czyni tyle zła wśród ludzi, strachu przed tym co mu jutro przyniesie.

Cieszę się bardzo że mam tylu Przyjaciół, moich Kochanych Patronów, którzy podtrzymują mnie i całe Misje św. przez swoje ofiary i modlitwę. Bóg Wam Wielki zapłać.
Tęsknię już do moich Czarnych Braci, wracam do nich z radością. Zdrowie trochę poreperowane dzięki sprawnym lekarzom, czuję się zdrowa i w pełni sił, mam dużo mocy

 i odwagi w sobie. Chcę stawiać czoło wszelkim przeciwnościom, gdyż za mną jest cała rzeka ofiar duchowych i modlitw, które płyną do Boga w mojej i moich podopiecznych intencji. 

Z takim zapleczem duchowym żadne czary nie będą się mnie imać, a moc Złego  na pewno podupadnie na terenie naszej misji.

Serdecznie wszystkich pozdrawiam jeszcze z Polskiej ziemi a za tydzień będzie to już z ziemi Afrykańskiej.  Zapewniam o naszej codziennej modlitwie za naszych dobroczyńców.
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